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Próżno się na polu wadzisz, 
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  I V a g ł  o w i c .

ROK 1840. Irjtta 26. Sierpnia.

D Z IE N N IK  D O M O W E , poświęcony życiu  domowemu, familijnemu i  towarzyskiemu, w ychodzi raz na tydzień, 
w objętości jedn ego  arkusza, do którego przydan ą j e s t  rycina mód pa ryzk ich , w raz s  opisem, —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku talarów JI, na cwierc roku talarów 2, i  przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, 
tudziez księgarniach krajowych i  zagranicznych.

ROZWIEDZIONA.
P o w i e ś ć .

( C i ą g  d  a l  s % y . )
Z tem  tez  uczuciem  p rzestąp ił W ła d y s ła w  p róg  

sali i n iepom ału  się zm ieszał, w idząc A n ton inę s to 
jącą  z Siw ickim  w  ko le  tańczących . Zaćm iło m u 
się w  oczach , zdaw ało  m u się n aw e t, źe w idzi w e 
so łość i radość  na tw a rz y  A n ton iny . J a k to  u  ludzi 
p o d o b n y c h  do W ła d y s ła w a , k tó rz y  nie idą za ro z u 
mem w szystko  obejm ującym , ty lk o  częścią za u cz u 
ciem , częścią za rozsądk iem , u ch w y c ił rzecz  cale 
z  p rzew ro tn e j s trony . P raw ie  b y ł  p rze k o n an y , iź 
A ntonina go tem  obraza, źe zam iast p łakać i czekać 
n a  niego w  d o m u , a p rzynajm nie j w  to w arzy stw ie  
n ieb rać  udziału , to  się te raz  w  najlepsze baw i i śm ie
je . Z bliży ł się p rze to  do  n ie j i  rze k ł p o  zimnem 
p rz y w ita n iu :

» W id z ę , ślicznie się baw isz m ój aniołeczku. 
B a rd zo  m nie to  cieszy. R ozum iem  je d n a k , źe ci 
n ie n a  zd ro w ie  ty le  tańczyć i do  tego g a lo p ad ę ...«

»D Ia czego , W ła d y s ła w ie ?  rzek ła  A ntonina —  
w łaśnie m nie to  baw i, źe dziś zaczynam  tań czy ć  od  
galopady . J e s t  to  tan iec p e łen  energii i ruchu . T ak  
długóś się b a w ił;  zaczęłam  pow ątp iew ać , czy li ci 
choć chw ila pozostan ie  od  tw oich  za tru d n ień . «

W  te j chw ili p rzy sz ła  ko le j tańca n a  A ntoninę. 
W ła d y s ła w  u jrza ł ją u la tu jącą  śró d  p a r  tańczących , 
w spartą  lekko  n a  ram ien iu  Siw ickiego. Je'j w eso 
łość , a p rzy tem  p ew n a  o b o ję tn o ść  w  rozm ow ie z u 
pełn ie  go z to ru  zb iła , n iedom yśla ł s ię , źe w łaśnie 
w  oczach p rzy tom nych  s ta ra ła  się w szelk ie  p o d e j
rzen ia p o k ry ć , i n ied o ty k ać  p o w o d u  spóźnienia się

jego. W ła d y s ła w  juz  się w ah a ł co czyn ić , chciał 
w ziąć ją  ś ró d  tań ca  p o d  rę k ę  i z sali up row adzić . 
A le ta  m yśl szalona jak  nagle w  nim p o w s ta ła , tak  
nagle teź  znikła. O n  sta ł ja k  p rz y k u ty  do śc iany , 
p a trza ł za tańcu jącą  p a rą  i niem ógł się n aw e t w te n 
czas odw rócić , k ied y  Siw icki p rzesta ł tań czy ć  i o d 
p ro w a d z ił z w ielką g racyą A ntoninę do  sa lonu . S i
w ick i w ró c ił do  niego, u ch w y c ił go za ręk ę , i rze k ł 
z uśm iechem  pełn y m  litości:

»Na h o n o r, W ła d y s ła w ie , tw o ja  żona je s t an io
łem , p rześliczn ie  tańczy . N igdybym  się nie b y ł sp o 
d z iew ał, źe b ęd ę  z nią ta ń c z y ł — ! P ro szę  cię, 
w y jd źm y  ztąd, ja  zanadtom  się zagrzał w  tańcu , a ty ś  
się zapew ne zan ad to  znudził patrzen iem . W  sa lo 
n ie D am y  za to p iły  się w  rozm ow ie, p ó jdźm y  ztąd.«

W ła d y s ła w  szed ł za nim  m im ow olnie. S ied li 
razem  n a  sofie w  ubo czn y m  p o k o ik u , p rze d  nimi 
b u te lk ę  w ina postaw iono . S iw icki postrzeg ł n iespo- 
k o jn o ść  i zak łopo tan ie  W ła d y s ła w a . M ia łźeby  on  
m ieć podejrzen ie?  N ie inaczej! T ak ie  zadając  so 
b ie p y tan ia  i odpow iedzi, p ił w ino  z w ielkim  nam y
słem. N ie  w iedział, czyli m a w  ogólności p rzestrzed z  
W ła d y s ła w a , ab y  żonę, k tó rą  d o tą d  uw ażał za n ie
dostęp n ą , stron iącą od  lu d z i, m iał więce'j na b acze
niu, czy li te'ź zataić je'j w eso ło ść  i w niosk i sw e p rze d  
nim. P rz y  całej sw ej galan te ry i n ie b y ł jed n ak  b ez  
pew nej d o b ro c i serca. D la  tego postanow ił n ap o 
m knąć W ła d y s ła w o w i, iź się nareszc ie  p rze k o n a ł, 
źe k o b ie ty  p o  w iększej części są intrygantkam i, 
k tó re  zaw sze trze b a  m ieć Tia oku. T ak i w ybieg  
zdaw ał m u się w yśm ienitym  i o d ez w ał się w  te  
słow a :

»Na hon o r, p o w tarzam  ci, tw o ja  żona je s t an io 
łem . A  ja k  się baw ić um ie, jak  rozm aw iać, —  m o-
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zna mieć sześć uszu, i to  nie zanad to , tak milo ją 
słuchać! Dziś zrana zdaw ała mi się być  całkiem 
rozstro jona, ale te  kob ie ty , k o b ie ty . . . .!  k tóżby  je 
poznał? K to sję nad niemi z uwagą i zręcznie m e- 
zastanow i, tem u trudno  dociec ich charak teru , co 
chw ilę, co m inutę, zdają się go zmieniać.«

„Masz słuszność, rzek ł "W ładysław, gorzko się 
uśm iechając, cała ich sztuka na tem zależy, b y  się 
ukryw ać pod  rozmaitemi obsłonam i, by le  praw dzi
w ej postaci nieukazać. C zy  tańczyła moja żona
przed  galopadą?«

„ N ie .. .  odrzekł Siwicki z wielką pewnością — 
ja  p ierw szy prosiłem  ją do tańca, mile przyjęła w e
zwanie i z wielką ochotą tańczyła  "

T a  praw dziw a, a jednak dwuznaczna odpo
wiedź, mocno go obeszła. Nie by ł zazdrosnym, ale 
ta  m yśl go zastraszała , iż Antonina i tego związku 
małżeńskiego nie uważa za dosyć święty, by  unikać 
ho łdów  sobie składanych. P rz y  zimniejszej rozw a
dze, jeżeli nie z przekonania, to  przynajm niej z in
stynk tu  nie dałby się uwieśdź temu podejrzeniu. T e 
raz jednak znalazła m yśl jego błąkająca się punkt 
oparcia , teraz w iedział w  co uderzyć , tak jak da
w niej nie b y ł pewnym kogo obw iniać, czy własne 
serce, czy Antoninę, czy Aleksandrę. W  tej chwili 
zadow oliło  go, iż b y ł w stanie rzucić pocisk w y
rzu tów  na A ntoninę, a razem  i na Siwickiego, kto- 
r-ego uw ażał za w spółzaw odnika upojonego zwycię
stwem i dla tego zaczepiającego. T ak  jak by ł ro z
ją trzo n y , skoczył z siedzenia i zaw ołał:

„Nie pojm uję, dla czego ty  nieustannie nu gadasz 
o Antoninie? Czyli chcesz mnie przekonać, iż p o 
święciłem moją w olność kobiecie le k k ie j, którą ła 
tw o nakłonić do swoich uczuć? N a honor, ty  chcesz 
mnie ob raz ić ! Ale ja  gardzę usiłowaniami, k tóre mnie 
tu  do tąd  sprow adziły, b y  pod maską przyjacielskie
go w ylania się moją czujność uko łysać .«

Zamiast odpow iedzi, w stał Siwicki i rzek ł spo
kojnie:

„Będę miał zaszczyt na tę gadaninę stosowną 
dać odpowiedź panu W ładysław ow i!" — P ° ty c
słow ach opuścił pokoik.

A ntonina w  czasie tego zdarzenia siedziała śiód  
Dam z bijąceiii sercem. Ciągle siebie zapytyw ała, 
czemu W ład y sław  jej un ika, a jednak życzyła so 
bie z nim dopiero w dom u pomówić. W  tej samej 
chw ili, k iedy W ład y sław  wymienił jej imię z u rą
ganiem i Siwickiego o b rażał, uczuła Antonina ści- 
śnienie serca , a będąc już w przód jak na torturze, 
w padła w  omdlenie. Przestraszeni przytom ni starali 
się ją cucić. W ładysław  właśnie w tej chwdi nad

szedł, kiedy przyszła do siebie, a wziąwszy ją z koła 
otaczających, sprowadził do pojazdu, k tó ry  na nich 
przed pałacem oczekiwał,

VI.
D w a dni smutno przepędził W ładysław  z An

toniną. Każdem u z nich zdaw ał się pokój być  
zerw any , a żadne nieprzypisyw ało sobie winy, 
ani śmiało się zastanowić nad prawdziwem położe
niem rzeczy. O braza Siwickiego pociągnęła za sobą 
skutki. W y zw an ie  na po jedynek  nastąpiło cicho 
i bez w rzaw y. Siwicki starał się stłumić wszelką 
pogłoskę o tem , co zasz ło , i o mającym odbyć się 
pojedynku. D aw na zażyłość z W ładysław em  była  
tego przyczyną, i niechciał zdarzenia owego pod
dać pod  w ykład  dw uznaczny i niebezpieczny dla 
M iączyńskich. M iał uwagę i na miejsce i na rodzaj 
obrazy, pow stały  jedynie z zazdrości Miączyńskiego, 
ile się dorozum ieć można było . T o  go spow odo
w ało , chociaż najmniejszej nie miał po tem u chęci, 
do odegrania przed  światem roli rycerza Antoniny. 
Pojedynek  w yznaczono na dzień trzeci po owćin 
w ydarzeniu.

W  dniu tym  siedziała zrana Antonina na swo- 
je'm ulubioue'm miejscu przy  oknie. T u  spodziewała 
się przerw ać swe m arzenia i smutek. A  lubo za
m ierzyła sobie pojrzeniem  na ulicę i na przejeżdża
jące pow ozy w ybić z głow y jednosta;ne i dręczące 
m yśli, to  jednak kiedy podała się sposobność ku  
temu, ani śmiała podnieść oczu i szukać roztaignie- 
nia Owszem zagłębiała się w' owe ubiegłe zdarze
nia i obrazy, k tó re  je j duszę, jak gwałtowne burze 
zimy, ze wszystkiego kwiecia i liści ogołociły. O d 
owej chwili nieszczęsnej, w  k tórej znalazła się na 
wieczornem zgrom adzeniu, nie by ła  ni razu spokoj
ną, biedne jej serce w alczyło nieustannie z przeczu
ciem złowrogiem i zamiarami burzliwemi. W ła d y 
sław z swej strony  troskliw ie unikał wszelkiej roz
m ow y o tym  dniu i o w ypadkach, które mogły 
wzbudzić jakiekolwiek podejrzenie. Rzadko by ł w do
mu i podaw ał za przyczynę oddalenia bardzo ważne 
i pilne zatrudnienia. Ju ż  to samo dręczyło ją , bo 
przyzw yczaiła się od pzasu ślubu, ani na chwilę od 
niego się nie oddalać. M iałżeby on uznać swą winę 
i żałować u razy , k tórą  ją dotknął, żałować i me- 
chcieć przyznać się do tego i prosić o jej przeba- 
czenie? Lub też, co gorsza, nie postanow iłze on w y
trw ać w  gwem przedsięwzięciu i okazać je j, jaki 
zamyśla nadal wieść żywot? Jed n o  i drugie ro z ry 
w ało je j, duszę, w tej niepew ności wszystkie D 
rachuby rozsądku i rpzum u omyliły. -U jrzała  się 
w  sidłach zaczarow anych, z k tórych w yplątać się
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ani podobna. Dziś zrana W ładysław wcześnie z do
mu odjechał; kilka słów przez niego napisanych, 
uwiadomiły ją, i i  ińteresa Ziiagliły go do wyjecha- 
nia na kilka godzin na wieś. Przeczytała bilecik, 
położyła go na stole i znów wzięła do ręki. O d
czytywała go raz drugi i trzeci. W  oczach jej ście
mniało, ręce drżały, wiele razy go do rąk brała. 
W  dziwne'm przeczuciu zdawało się je j ,  źe widzi 
pewne wahanie się, szczególniejszy ruch w piśmie. 
Je j czoło pałało ogniem, liczyła minuty i męczyła 
się nad te'm, jak wyrozumieć te kilka godzin. Jej 
ucho natężone było na każdy ruch sekundy -maleń
kiego zegarka, wstawała szybko na najmniejszy sze
lest w domu. Spozierała to na bilecik, to na drzwi, 
ze strachem oczekując ich otwarcia. Ten stan du
szy tein był okropniejszy, iż siliła się napróżno w y
bić sobie owe przeczucia, które powstawały coraz 
silniej po przeczytaniu bileciku. Ranne słońce ły- 
szczało w mroźnej jasności przez powietrze zaszłe 
mgłą lekką, ulotną, w którą wiosna przybrała niebo 
lazurowe. Kilka promieni przedarło się przez za
słony okien, otoczyły Antoninę i owiały je'j białą 
suknią w różane kolory, a je'j twarz bladą, cierpią
cą, -w eteryczne swe tchnienia. Dziwnie te'ż poły
skiwały na palcu jej złote obrączki, z pewnym 
odgłosem boleści odwróciła od nich swe oczy i 
poczęła jednę z nich mimowolnie z palca zdejmo
wać. W padło jej na myśl, czy to nie jest z ujmą 
dla W ładysław a, iż zachowuje tak wiernie pamięć 
pierwszego małżonka; w te'm nagle się zerwała i po
biegła ku drzwiom, bo usłyszała zbliżający się sze
lest na dole domu. Niemiala siły dalej postąpić 
i oparła się o ścianę w okropnem oczekiwaniu, na 
pół zemdlona, z sinemi ustami, z których ostatnia 
kropla krwi ustąpiła, jedną ręką podpierając czoło, 
drugą na zamku drzwi wsparta. Szelest coraz wię
kszy się wzmagał. Usłyszała zbliżających się ostro
żnie mężczyzn, głos jeden stłumiony, rozkazujący, 
zdawał się drugimi kierować, i na pół zrozumiałym 
głosem nakazywać milczenie wyrzekającemu służące
mu. Antonina zebrała wszystkie siły swoje i otwo
rzyła drzwi. Ujrzała W ładysława niesionego przez 
dw'óch mężczyzn, bladego, skrwawionego, z zamknię- 
temi oczyma, owitego w płaszcz. Trzeci człowiek 
trzymał mu głowę do góry, służący szedł obok, nio
sąc w ręku skrzyneczkę. Wniesiono umierającego 
do otwartego pokoju i troskliwie złożono na ka
napę.

CDokończenie nastąpi.)

L i s t  z nad b r z e g u  Henn.

s Kolonii.
( C i ą g  d a l s z y . )

Dawno temu, dawno, był sobie w  jednej górze 
smok straszny, okrutny, źe nikt i przystąpić niemógł. 
Ludzie nic mu zrobić niemogli, bo miał taką skórę 
twardą, i tak by ł silny, źe go nicze'm niemożna było 
zabić. W ięc źe ludzie byli jeszcze poganie, zaczęli 
ze strachu czcić tego smoka za bożka, i dawali mu 
ofiary. Otoź tedy była raz w okolicy jedna dzie
wczynka, taka piękna, śliczna, jak anioł, i taka nie
winna, jak anioł, Kto tylko ją zobaczył, to się za
raz i kochał. T ak, dwóch największych panów i 
książąt, chciało ją mieć za żonę i księżną, i żaden 
żadnemu nie chciał ustąpić, ale koniecznie żeby się 
z nią ożenić i zawieźć sobie do swego zamku na 
panią. Jeden i drugi by ł rycerz wielki, bogaty; 
mieli swoje wojsko i pierwsze urzęda. Co tu ro 
bić?! Starsza Rada, starostowie, panowae, co krajem 
wtenczas rządzili, bojąc się, żeby nieprzyszło mię
dzy książętami do wojny, nie wiedzieli, jak na to po
radzić, więc się zgodziłi, żeby dziewczynę oddać 
smokowi, żeby ją zjadł sobie na ofiarę, i tak obu- 
dwóch pogodził. W zięli, przeczytali jej w yrok; 
ślicznie, pięknie ubrali w  białą sukienkę, w białe 
wstążki, w białe kwiatki, i wyprowadzili na górę 
do smoka, gdzie on mieszkał w jedne'j przepaści. 
Taka była głęboka, taka czarna, źe nic nie można 
było widzieć, a smok wtenczas tylko wychodził, jak 
mu przyprowadzali ofiarę; brał ją i znowu właził 
nazad; a gdyby niemiał ofiary, a zechciał jeść, to 
szedłby precz po zamkach, po miastach, i całyby 
kraj, niech Part Bóg broni, pustoszył. T ak , tylko 
co ją przyprowadzili, postawili przy jamie, żeby 
smok wyszedł; ludu była straszna moc, bo tak ją 
wszyscy żałowali, że taka jeszcze młodziutka, śli
czna, niewinna; ale cóż, nikt nie mógł bronić: wie
dzieli, źe książęta tak się zawzięli, źe koniecznie ka
żdy chciał być jej mężem, i źe nie było inszego spo
sobu, bo tak i Rada rozkazała. Aż tu niedługo za
trzęsła się góra od spodu aż do wierzchu, ryknęła 
pod ziemią okrutna bestya smoczysko, wyłazi, wszy
scy się przelękli co strach, każdy tylko patrzy się, 
żeby ją jeszcze choć raz zobaczyć... — tylko ona 
sama nic się niezlękła, a zrobiła się jeszcze piękniej
sza, jeszcze śliczniejsza. Już, już miał ją porwać, 
a ta coś dostała prędko od piersi, i zrobiła jakiś 
znak, którego nikt nie zrozumiał. Ale smok zrozu
miał dobrze; patrzą się, a on co miał ją rozedrzeć, 
zadrzał, ryknął strasznym sposobem, aż góry się 
wszystkie zatrzęsły, i tak nim rzuciło , źe buchnął
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jak  kłoda w  swoją przepaść. — D op iero , co? jak? 
W szy scy  się zbiegają, dziwią, niechcą swoim oczom 
w ierzyć; a ona biedaczka klęczy cichutko jak dzie
ciątko, jak  baranek , i m odli się; a taki blask szedł 
od  niej, jak b y  od gwiazdy jakiej. Niewiedzą co to  
jest, co to  się w szystko znaczy; starsi panow ie my
śleli, źe czarow nica, źe to  przez czary  tak  zrobiła, 
ale ona w stała i pow iada: »Nie będę ja  zoną żadne
go księcia ziemskiego, mam już innego oblubieńca, 
widzicie, źe jest m ocny i obronił mię; jestem  chrze- 
ścianką; oto jest k rzyż, na k tó rym  oblubieniec mój 
um arł! mocą jego pokonałam  piekielnego sm oka; 
zbudujcie mi na tem miejscu kaplicę, żebym się do 
śmierci m odliła, i przyjm ijcie w szyscy wiarę p ra 
wdziwą !fe -— Tak. zaraz książęta jeden i drugi, w ła 
śnie ze w szystkich najpierwsi, przyjęli w iarę, i także 
w iele z lu du , co tam przyszedł, przyjęło . W y s ta 
wili nie kaplicę, ale kościół śliczny, bogaty bardzo. 
Jed en  książę został w  nim mnichem; drugi poszedł 
do R zym u, potem  do grobu pańskiego; a ona do 
śmierci by ła  zakonnicą, dziękując B ogu, źe ją tak 
ocalił i w iarę ludziom przez nię pokazał.

A cóż? jakże znajdujesz? T a k i c h  powieści mógł
bym  ci ztąd wiele spisać. N otabene b y łoby  bardzo 
d o b rze , żeby i nasze k to  k iedy  spisał; byle ty lko 
nie żadnym  innym sposobem, nie kwiecisto, nie po 
autorsku i nie po aktorsku, ale po p rostu  i jak  naj
prościej. Ty, co mieszkasz w  kraju i znasz się z pa
nami literatam i, pow inienbyś którego nam ówić; pa
miętajcie ty lko , żeby tego nie zepsuć. Praw dę rzekł
szy , to  żeby to  dobrze, i jak  ja  sobie wystawiam, 
z ro b ić , trzebaby  nie m nie, ani ciebie, ale przynaj
mniej jakiego Brodzińskiego. W  tutejszych reńskich 
panuje praw ie w e wszystkich jakaś m yśl religijna. 
C zęsta w  nich bardzo  wzmianka o ziemi świętej, 
o w ojnach k rzyżow ych , o Ś. B ernardzie, i t. d. 
M ożnaby z nich także ułożyć w y b o rn y  kurs filo 
zofii m o ra ln e j; uczą np. gościnności, stałości, w iary 
małżeńskiej. Aktorami w  niektórych są różne du
chy, isto ty  tajemnicze, gnomy, karły, nimfy wodne, 
czarownice. T e  dziw ne, nadprzyrodzone podania, 
słyszane tu  na miejscu, wr tym  tak dziwnym, niepo
dobnym  do innych, w  tym  tak  poetyckim kraju, 
mocniej daleko niżbyś sobie w ystaw iał, uderzają 
um ysł. W o d ząc  okiem po tych zielonych, cichych 
górach, po tych ścianach skał, pb tych  białych, w y
sokich ruinach, k tórych  kształty  pow tarzają się i mie
szają wciąż przed tobą i za tobą w  jasnych zwier
ciadłach Renu, zdaje się, źe dopraw dy insi tu  jacyś 
ludzie, insze jakieś musiały przebyw ać is to ty , i źe 
zdarzenia, co tu  m iały miejsce, niemogły b y ć  podo
bne do zdarzeń zwyczajnego, pospolitego świata.

W łaśn ie  byłem  zajęty słuchaniem bardzo cie
kawej historyi o jednym  pięknym, młodym rycerzu, 
k tó ry  się zakochał w p ew n e j ślicznej ondynie, a ni 
gdy niemógł do niej dostąpić, bo albo szła pod  w o
dę , albo w  pow ietrzu  pierzchała — kiedy jakiś je 
gomość, co się niedawno z lądu do nas dostał i od 
kilku minut chodził po sta tku , zbliżył się do mnie 
i z a p y ta ł. . .  o paszport. Nie wiedziałem w  pier
wszym momencie co to  b y ło . O d  pow ietrznej i 
mgłami zasutej ondyny , do tłustego w  skórzanym  
kaszkiecie i z krótką w  gębie fajką jmć pana sekre
tarza koblenckiej policyi, w izytującego pasazyerów, 
k tó ry  pow tórzy ł mi po raz d ru g i, ze chce widzieć 
mój paszport, przejście istotnie dość szczególne. 
D opływ aliśm y do K o b l e n c .

M iasta nieoglądałem, bom  w olał płynąć ciągiem 
do K o l o n i i .  Bardziej mię uderzyła na przeci
wnym  brzegu tw ierdza E h r e n b r e i t s t e i n ,  ogio- 
mna, straszna i na potężnej górze. W k ró tce  kra jo 
braz mniej już zachwycający, pospolitszy, jak gdyby 
widok tej fortecy zepsuł matce naturze humor, i ro z
budził ją z poeżyi. G óry  się rozsunęły , opadły; 
gdzie niegdzie całkiem płaszczyzna. M yślałem , źe 
już koniec cudów, — ale od A n d e r n a c l i  wszystko 
nanow o! G óry  się znów podnoszą, biegną jedne 
za drugiemi, doganiają się, i w  jednę ścianę wzdłuż 
rzeki po obu stronach staw ają; znów na ich kar
kach te  same dawne zamki, te  same dawne zwaliska, 
te same dawne czasy. Przyznam  ci się, źe już tern 
w szystkiem  byłem  przyw alony. C ały dzień od ra 
na do nocy  takich widoków, takich dziwów, takich 
w zruszeń, to  na nerw y jednego biednego, słabego 
człowieka zanadto. Bałem się , żebym się niedopu- 
ścił przeciw tej wielkiej, świątecznej, tej uroczystej 
naturze obrazy m ajestatu; żebym na te malarstwa 
i piękności niezaczął patrzeć wzrokiem szkaradnym, 
obojętnym , w zrokiem  bankiera, adwokata, chirurga, 
lub sekretarza policyi; — i rad byłem, kiedy ponu
ry  i burzą grożący wieczór zaczął wszystko prze- 
dernną zakryw ać. N ocny chłód w ody ostudził mi 
czoło; zm ysły w ychodziły  pow oli z upojenia; uci
chłem w ew nątrz. S tatek  z szumem rozryw ał przed 
sobą ciemną w odę; z masztu ty lko migało po mej 
światełko kilku zapalonych latarek, ostrzegających 
statki z naprzeciw  idące, żeby się na w prost me- 
w pędziły. N iedługo żal mi się zrobiło za wszy
stkiem czegom już niewidział; zatęskniłem, podnio
słem ^  gór* g ło w ę ... -  noc zupełna! P o  szczy
tach k tó rędy  przed chwilą oczy się moje czepiały 
chodził już teraz inny p o d ró ż n y ... burza; i patrzył 
tam sw ojem i, jaśniejszemi o czam i... błyskawicami. 
Deszcz lunął jak z cebra. Ale jeśli chciał nam do-
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kuczyć, to  się spóźnił, bośm y juz właśnie stawali 
w porcie kolońskim.

T eraz jestem  lepiej jeszcze niź w  porcie , bo 
w  wygodnym  pokoju  hotelu R e i n b e r g ,  — i zasy
łam ci dobranoc.

P ■ S. Przebiegłem ten  list, zobaczyć, jaki jest; 
i widzę, źe niema w  nim ani okruszyny z uczty, ani 
listeczka z ogrodu. Małom obiecał, a niedałem i te 
go. Cóź robić! Jak  się kiedyś zobaczym , to  ci 
będę opowiadał. M iejsc niewyliczam, bo znajdziesz 
w  lada jeografii, w  lada przew odniku.

(Dalszy ciąg późn ie j nastąpi.)

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

( C i ą g  d a l s z y . )

Zabawa z gościem w domu i za domem.

1. S p o d z i e w a n i  s ą  g o ś c i e .
Ze znaków pew nych przekonyw ano się o tern, 

źe przyjadą goście; a m ianow icie: jeżeli gospodarza 
dom u lub gospodynię świerzbiało ucho, jeżeli sroka 
grzechotała około dw oru, albo jeżeli się ko t l iz a ł1). 
Zaraz krzątano się -wtedy około przygotow ania do 
przyjęcia gościa, przemyśliwając nad tern, czemby 
go zabaw ić, a czem uraczyć można, skądby i on 
miał przyjem ność, i gospodarz roskosz, a dom chlu
bę i głośne z uprzejm ości u  sąsiadów imie. 

l ) Przemowa do czarownicy powołanej.

2. G o ś c i e  u p a n a .
Jadąc w odwiedziny pan do pana, łub  szlachcic 

do szlachcica, brał z sobą pachołków, juźto dla oka
załości, już dla ob rony : ażeby gdy sam klamką
(m łotem ) do w rót kołatać będzie, oni tymczasem 
od psów  go strzegli otoczywszy kołem J). G dy się 
w rota otw orzyły, pan dla większej okazałości w cho
dził ze służbą. W  około kłaniali się pachołcy 2),
a potem  ustąpili na stronę. W ita ł gospodarz gościa
po dw orsku temi słow y : »moja służba, służba są- 
siedzie m iły, służba i drugi raz służba« 3). Mniej 
wykwintni po p rostu  się w itali: »zdarz Pan Bóg,
poinoź Bóg, nadarz B óg« , a odchodząc mawiali: 
*B óg żegnaj« 4). Nawzajem słudzy dom u, juźto 
żartem, już dla ich uczczenia, witając -gościnne sługi, 
czapkow ali, za kolana ich ściskali, miłościowywali, 
i tak  przybyw ających w  gościnę czcili 5).

Panowie przyjm owali u  siebie gości w ystaw nie 
i w yrachow ano, szlachta przyjm ow ała ich otw arcie 
i szczerze. Pow inow atych naw et swoich przyjm u
jąc u  siebie panow ie, inacze'j w ystępow ali, jeżeli ci 
w ysokiego byli rodu, a inacze'j, jeżeli pochodzili ze 
szlachty, i oprócz m ajątku, dla którego się z nimi 
spowinowacili, nic innego nie przemawiało za nimi. 
Pow inow atego, k tó ry  z urodzenia b y ł znakom ity, 
przyjm ując u  siebie p a n , przez dni trzy  częstował 
go wystawnie, strzelając z moździerzy i sute w ypra
wiając uczty. Pow inow atego szlachcica u  siebie 
przyjm ował, ale pachołcy i konie gościa takiego p o 
zostać musieli w karczmie na wsi, jemu samemu ty l
ko w'olno b y ło  przyjść do dworu. Przyw itano go 
poważnie, ale się nie spytano, czy jadł co. Nie k rzą
tano się około jego pościeli: nieraz spać musiał nie
borak  na brogu. Przeciwnie szlachcic na przyjęcie 
gościa pana musiał w ystąpić okazale. Należało mu 
szpalerami obić ściany gościnnej izby, ze stołu precz 
ustąpić musiała kapusta, jej miejsce zajęła kasza r y 
żowa na w ieczerzę i insze dania najmniej ze sześciu 
złożone półm isków ; za napitek postaw ić należało 
wina z m alowaną obok szklenicą. Ponieważ szczu
p ły  dw ór szlachecki niemógł pomieścić całej druży
n y , gdyż panow ie zw ykłe w  kilkadziesiąt jeździli 
koni, należało samego pana i przedniejszych jego 
tow arzyszów  umieścić we dw orze, innych na wsi, 
opatrzyw szy naprzód ich po trzeby  hojnie. O  ko
niach szczególną należało mieć pieczę, posłać im 
owsa, chociażby i ostatek; chociażby go i zabrakło 
na w iosnę dla gąsiąt. Troskliw ie chow ał go na ten 
cel gospodarz w  pudle pod dachem , ale teraz w y
dobyć go i gościnnym koniom  w ysypać musiał.

Siedzieli, jedli i pili goście, bo  im dobrze b y ło : 
by liby  tu  wnękowali, gdyby się ich b y ł nie pozby ł 
gospodarz żartem i nie w yprosił z domu. G dy raz 
u  pana Sobieskiego liczni i długo bawili goście, rzekł 
im gospodarz: »muszę ja od was precz, k iedy  w y 
opuścić mnie niechcecie« 6), i tak się ich pozbył.

Odjeżdżającem u panu dać w ypadało w  upom in
k u , co miał dom najlepszego w  stajni i w  psiarni. 
Konik gospodarza, chartek i ptaszek, precz musiał 
ze szlacheckiego do pańskiego pow ędrow ać d o m u 7).

')  Rozmowa 2. z r. 1553. 2) Kotem pacholacze ukłony, 
Zbylitowski, schadzka. 3) W  broszurze: Albertus 
z wojny; Zbylitowski, schadzka; u Kochanowsk. we 
fragm. str. 24. Congredimur, dextrisque datis slniba- 
que powolna. 4) Rej, W iz. 39. 127. Paprocki, koto 
rycersk.; Kochanowsk., fraszka 105. 6) Olszewski,
w kazaniu grono winne. 6) Góra. Dworz. str. 190. 
7) R ej, Źyw. 31., Przemowa 193.
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3. G o ś c i e  u s z l a c h c i c a .

Gdy szlachcic do szlachcica przyjechał w  zimie, 
sadzano go przy ciepłym piecu, albo u  komina, na 
którym się rzęsisty palił ogień 1). Następnie obmy
ślano zabaw ę: albo mu grano na lutence, albo śpie
wano poczciwe (moralne) piosenki, lub jakie wier
szyki, kończąc je zwrotką l a ,  la ,  la ;  albo opowia
dano pocieszne dykteryjki, często prawiąc jak o że
laznym wilku, albo dawne jakie przypominano sobie 
dzieje 2); albo urządzano gry i rozrywki, stosowne 
do płci i wieku w gościnę przybyłych osób. P ro 
szono naprzód gościa, ażeby się albo do muzyki 
przysiadł, albo tańcował, albo się rozmową z pan
nami bawił 3).

*) Jeżow sk i, Zima. 2) D osłow nie z R eja  "Wiz. 18. 66.
73. 78. 3) Górn. Dworz. str. 26.

a) M u z y k a .
U  uboższych żaden obrzęd, u  bogatszych żadna 

uczta, a u  wszystkich żadna uciecha nieobeszła się 
bez huku i gędźby. Każdy wiek i stan ludzi za
mieszkujących Polskę miał osobną muzykę i narzę
dzia muzyczne.

Muzyka była albo huczna czyli trąbienie, albo 
cicha czyli gędźba, albo było li tylko śpiewanie 1). 
Huczną muzykę najwięcej lubiono, złozoną z wdzię
cznych trębaczów, bębnów i pokrzyków 2) , a lu
biono ją dla tego, że z niej mógł sobie łatwo spra
wić ochotę i chudy pachołek, zadąwszy w dudy 
z krzywvm rogiem. Ukraińską kobzę nad inne 
przenoszono, jej odgłos ceniąc tyle, co miły dźwięk 
cvtry (gitary) hiszpańskiej 3). Huczne tony w ydo
bywano nietylko z kobzy (z koziego rogu, z kozła), 
ale także z trąb i bębnów. W rzeszczał kozi róg za 
uchem, tłuczono w bęben b y  w pudło, aż we łbie 
trzeszczało Ą). Krzykliwe były kornety i fujary, 
głośne sztorty, szałamaje, pom orty, regał, skrzypice, 
biegłe (wysuwające się) puzany; przeciwnie cichemi 
lutnie, a rfy , padwany; szczebiotliwemi flety, wy- 
kwintnemi mutety. Bandory używano do skocznych 
tańców 5).

Licznie obsadzona była orkiestra ta , która się 
składała z pięciu basów, z dwunastu dyszkantów, 
z sześciu altów, z ośmiu tenorów , z dwunastu wa- 
gantów 6) (pośrednik tonów). Stanisława Lubomir
skiego nadworna kapela składała się z dwudziestu 
siedmiu muzyków i śpiewaków 7).

Dla gminu najmilszą muzyka była ze serbskich 
skrzypie i dudów. Żacy lubili drumlę, pasterze pi
szczałkę, niedźwiednicy multanki, łądki (marionetki), 
piskliwe gaidki (małe skrzypce), Żydzi grzebienie

(cymbały), Cygani dzyngi (muzyczne narzędzie ze 
dzwoneczkami) 8).

')  Żywot Jezusa z r. 1522. 2) R e j, W iz . 26. 3) Mia- 
śkowski I. str. 217. Jeżow ski w  ustępie Z im a . 4J 
Mówi rubaszny Rej w  W iz . 16. 67. 5) Rej, W iz . 66. 
Miaskowski I. str. 215. Zbylitowsk. witanie 14. Gor- 
czyny poem. I. światowa roskosz, pompa, muzyka. f>)  
P adw an , teagant, m utet, za same tylko śpiewy bierze 
p. Linde pod t. w. 7) Pamiętn. W arsz. Franc. Dmo
chowskiego tom XVI. 8) Kochanowski, Dzieje I. str. 
221. Miaskowski I. str. 214. światowa roskosz, muzy
ka. Juugmana słownik czeski p. w. lant/ca.

(D a lszy  ciąg  nastąpi.J

Sposoby domowe ku wygodzie 
i pożytkowi.

Domowe gospodarstwo.
O o w o c a c h.

(Dokończenie.)
Śliwki (prunus domestica) chłodzą, orzeźwiają, 

są łatwe do strawienia i rozwalniają żołądek. Tak 
świeże jako też suszone biorą na zupy, komput, i 
stanowią pokarm we wszystkich tych przypadkach, 
orzeźwiający, ochładzający, rozwalniający i łatwy 
do strawienia, stosowny w chorobach połączonych 
z zatwardzeniem, w biegunkach jednak wystrzegać 
ich się trzeba. Szkodliwemi są chorym marynowa
ne w occie z cukrem i korzeniami. Toż samo po
wiedzieć można o renklodach (reine-claude) i zie
lonych holenderskich śliwkach.

W iśnie (prunus cerasus) zawierają w swej de
likatnej tkance wiele soku słodkawo-kwaśnego. 
Kwas ten jest złagodzony kleistością roślinną i pier
wiastkiem cukrowym. Są łatwe do strawienia, chło
dzą i orzeźwiają. Używają ich lak świeżych jako 
też suszonych na zupy, kom puty, do sosów i sma- 
rzą w cukrze. W  chorobach są bardzo użyteczne, 
byle nie były te połączone z kwasami w żołądku, 
które się powiększają przez jedzenie wiśni. W iele 
ich też jeść nie należy, bo mogą szkodzić strawności 
żołądka.

Morwy, a w szczególności czarne (morus nigra), 
są podobnie orzeźwiającym i ochładzającym owo
cem w chorobach. Nie należy ich jeść z ziareczka- 
mi, gdyż te żołądek obciążają i mogą stać się przy
czyną biegunki. — Białe morwy są nieprzyjemne 
w smaku i dla tego niestosowne w chorobach.

Figi (figus carica) zawierają wiele klejowatości 
i pierwiastku cukrowego, łatwo posilając, przyje-
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mne są w  smaku i miernie użyte ułatwiają stra- 
wność. T ak  świeże jak suszone bardzo są skute
czne w  chorobach piersiowych. Z bytnie jednak 
używane zamulają żołądek i w strzym ują łatw y 
obieg krw i w  dolnej części brzucha.

Pom arańcze (c itru s  aurantium  anenoe) objęte 
ze skórki i białej pod nią zawarte'j tkanki, zawiera- 
ją  w  przedziałach, łatw o rozdzielić się dających, 
w iele przyjemnego kw askow o-słodkiego soku, k tó
ry  orzeźwia, ochładza, żółć stłumia i łagodnie syci. 
Sok  z nich w yciśnięty z pożytkiem  może być  uży
w any w  chorobach.

W i l d b e r g ,  
N adradzca m edycynalny.

N o w y  sposób fabrykow ania  m usztardy, 
na który Max. Jos. Richard dnia 4. Marca 1837. na 8 lat 

przywilej otrzymał wr królestwie bawarskiem.
N am ocz:

50 funtów gorczycy w  ziarnie w dobrym  occie 
i niech tak przez kilka dni p o s to i; pote'm 
d o d a j:

2 funty oliwy,
1^ funta soli,

4 uncyj jamajca piment,
2  uncye tłuczonych gwoździków ,
1 uncyę tłuczonej gałki m uszkatołowej,
3 uncye tłuczonej terra merita.

G d y  to  wszystko razem zm ieszasz, w tedy  całą tę 
massę na m łynie gorczycznym  (to  jest na maszynie 
na ten cel urządzonej) podw akroć zetrzej, a o trzy
masz prawdziwą m usztardę Maille lub Ayeoloque, 
k tóre w  Paryżu za najlepsze uchodzą.

Chcesz ją zaprawić estragonem , selerami, ka
parami i t .  d ,  weź ich ty le , ile po trzeba, pamięta
jąc , aby świeże by ły .

R O Z M A I T O Ś C I .
Z B e r l i n a .  — Tajny nadradzca D r. Schulze 

i prof. Preuss otrzym ali polecenie ze strony mini
sterstwa oświecenia do uporządkowania wszystkich 
pism F ryderyka  II. króla pruskiego i do ogłoszenia 
ich druk iem .' M iędzy innemi znajduje się list w  ję 
zyku fraacuzkim , pisany przez niego do Stanisława 
Augusta, now o-obranego kró la  polskiego, i brzmi 
w  tłumaczeniu jak następu je: » W asza  królewska
m ość pamiętać musisz, iż otrzym aw szy koronę nie 
przez urodzenie, ale przez w ybór, tern większą zwró
cisz na sw oje czyny uwagę świata, niż którykolw iek

z panujących w  E urop ie , i to  tez za słusziie uzńać 
należy. Ostatni gruntują praw a sw oje do tronu  na 
stopniach pokrew ieństw a, dla tego te'ż niewymagają 
od nich więcej (chociażby więcej życzyć należało !) 
nad t o , cze'm inni ludzie zazwyczaj są obdarzeni. 
Ale od tego , k tó ry  przez sobie rów nych z podda
nego na króla w yniesiony i dobrow olnie w ybrany  
został, b y  rządził tymi, k tó rzy  go obrali, wymagają 
wszystkiego, co tylko na koronę zasłużyć i ją zdobić 
może. W dzięczność względem ludu, k tó ry  go obrał, 
jest pierw szym  obowiązkiem takiego m onarchy, bo 
jemu jedynie , obok O patrzności jest w inien, iż zo
stał panującym . K ról z u rodzenia, k tó ry  okazuje 
się niegodnym swego w ysokiego stopnia, jest ty lko  
satyrą na siebie samego; ale k ró l ob rany , k tó ry  nie 
działa w edług sw ojej godności, znieważa i  lud  swój. 
W asza  królew ska mość przebaczysz mi mój zapał, 
k tó ry  jest skutkiem najszczerszego poważania. N aj
piękniejszym celem tego obrazu jest nie nauka, cze'm 
być m asz, ale w różba, cze'm będziesz.«

O ś m  s k r z y p c y  P a g a n i n i e g o .  Francuzkie 
gazety wymieniają ośmiu mistrzów na skrzypcach, 
k tórzy  w edług testam entu Paganiniego biorą w  spa
dku ośm jego skrzypcy. Nimi są: B erio t, E rnst, 
Lipiński, M ajseder, M olique, Ole-Bull, S pohr i Vieux- 
temps.

P r z y k ł a d n a  m a t k a .  G eorge S and , sławna 
au torka francuzka, ma dwie córki, k tóre  w ychow uje 
w edług zasad objaw ionych w  sw ych pismach. O bie 
są ubrane jak chłopcy, a tak dzikie i psotne, źe mo
gą iść z najpsotniejszym i chłopakami w  porównanie.

D o w ystrojenia domu wielkiej opery  w  Paryżu 
w ypotrzebow ano za 27,000 fr. aksamitu czerwonego.

Pani Mason wybraną została na akuszerkę przy 
królow ej angielskiej. Pobiera miesięcznie 2000 ta
larów , a nadto dostawać będzie w pierw szych czte
rech tygodniach 7 tal. dziennie.

D z i w n y  p e r s k i  z w y c z a j .  Szczególniejszy 
to  jest zw yczaj, k tó ry  przyjęli bogatsi Persowie, 
w  obchodzeniu się ze swojem i dziećmi. Dziecko 
po urodzeniu posypują białą solą, po dw u dniach 
zadają mu małe cięcia na Hecach pewnym  rodzajem  
brzytw y. Tożsamo p o w l ają i w trzecim i w czwar
tym  dniu, tak iż krew  p nie. W  ósmym dniu ubie
rają now ó-narodzone  dziecię od stóp do głów jak 
dorosłego i to  w  jak najpStrbkar :.y ubiór. W  ha
remie odbyw a się wielka uroczystość, a po trzech 
dniach kąpie i obm ywa matka dziecię po pierw szy 
raz i tym  sposobem oczyszcza je  z krw i i soli. P o 
te'm przynoszą dziecię o jcu , ten bierze je na ręce, 
klęka, modli się do Allaha,, Mahometa i Alego, i na-
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daje dziecięciu imie. Początku tego zwyczaju nie 
można wykryć ani objaśnić, lubo pochodzi z naj
dawniejszej starożytności.

Cesarz chiński wyniósł do trzeciego nieba swe
go admirała Kwan w nagrodę zasług położonych 
w  bitwie jednej z dwoma angielskiemi okrętami.

— P a r y ż ,  dnia 19. Sierpnia 1810. 
Podczas ostatniej reprezentacyi, w której Taglioni 
występowała, widziano wiele pelerynek (canezous) 
muślinowych i koronkowych, na białych i koloro
wych szlafroczkach.

Oprócz tych pelerynek było wiele spenćerków 
jedwabnych i aksamitnych. Główne kolory ich 
zielony ze złotemi i pomarańczowy ze srebrnemi 
guziczkami. Na pół żałobę noszą czarne lub szare 
spencerki z wystrojeniem gagatowem lub z czar
nych koronek.

N a wzięcie wystawne brano suknie z białego 
poux de so ie , u stanika koronkami, u powłoki fal- 
banami w zęby wystrojone.

Strój włosów stanowiły girlandy z kwiecia pol
nego.

Do dobrego smaku należy, latem jak najmniej 
nosić ozdób, za to więcej łożą starania na branso
letki i bramowania, tak do mniejszego, jak więk
szego stroju. Ujrzałem też nowy rodzaj naramien- 
nic na przegubiu ręki, podobnych do orderu pod
wiązki, na których kamyszkami drogiemi wypisano: 
Honni soit qui mai y  pense.

Pierwszym warunkiem w ubiorach jest harmo- 
nija w formie i kolorze.

Rozmaite części ubioru, powinny mieć jeden i 
ten sam charakter, podobnie jak rysy twarzy, k tó 
re jakkolwiek są rozmaite, podobieństwem do sie
bie się zbliżają, bez którego nie masz twarzy dobrze 
ukształconej. Tak stosuje się kapelusz o jedne'm 
piórze i z maleńkim obwodem do góry wzniesio
nym, do długiej sukni ze stanikiem sztywnym. Tak 
piękny czepeczek, mający przy ślicznych koron
kach angielskich piętno wiejskiego pożycia, wymaga 
maleńkiego fartuszka i rękawiczek bez palcy. — 
"We włosach, w pojedynczej sukni siada się do for
tepianu. — Taki w tej chwili u nas ‘ ::st zwyczaj.

Tyle o formach i charakterach; teraz przejdź
my do kolorów. Nie zgadzamy się na przysłowie 
hiszpańskie:

Sobre los gustos e colores non liai disputa.
(O smaku i kolorach nie trzeba się spierać.) 

Sądzimy owszem, źe stawianie obok kolorów ma 
swoje prawidła, na które nie dosyć zważają, a mo
że i nie dosyć je znają. W iemy, że czasem żądają 
do ubioru żółtej sukni, zielonego szalu, niebieską 
szarfę i kapelusz różowy. W  samym nawet Pary
żu, słynnym ze swojego smaku, połączają Damy 
kolory, które bynajmniej do siebie się nie stosują, 
ale o te'm w przyszłym liście więcej powiemy. Te
raz cokolwiek o męzkich ubiorach.

Paletoty ciągle jeszcze noszą, ale doznały zmiany 
w  kroju. Są obcisłe, kieszeń u  nich na połowiej 
w ukos, druga na biodrze, z lewej strony, mniejsza, 
więcej ku przodkowi. Obszerne rękawy, wyłogi 
okrągłe, nie wielkie.

Krawaty kolorowe coraz więcej się zagęszczają, 
niebieskie i zielone szczególniej, w prążki i kwia- 
teczki.

Kamizelki z dawnego kształtu tylko wązki szalik 
zachowały. Noszą je do pale to t-fraków, a la fran- 
caise. M odne tkaniny są szkockie, w zielone lilije 
i w małą k ra tk ę ; podobnie biorą na kamizelki je
dwab, tak zwany roślinny, wyrabiany w rozmaite 
w zory, najwięcej w  kratkę.

Pantalony robią w rodzaju bluzy, bez kamaszy 
i wycięcia, okrągło u dołu Tkaniny na pantalony, 
wełniane lub z drelichu, w pręgi lub kratkę.

O bjaśn ien ie rycin y .
1) Kapelusz z ryżowej słom y , zdobny kwiatami i 

wstążkami. Suknia muślinowa o dwóch falba- 
nach.

2) Kapelusz jak u 1. Suknia jedwabna guziczkami 
ugarnirowana.

3) Jedw abny kapelusz, piórami ustrojony. , Suknia 
z krótkiemi rękawami i podwójną falbau Szal 
półjedwabny.

O ś w i a d c z e n i Ponieważ wielu z szanownych Prenis r ratorów 
jeszcze się dotąd leuiściło z przedpłaty za ubiegłe półrocze Dziennika do
mowego, przeto redakćya wzywa Jak najuprzejmiej, aby zaległość tę  na jej 
ręce tu do Pozr aia, przy ulicy Śto-Marcióskiej S o . 78., przez pocztę we 
frankowanych listach przesłać raczyli.
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